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Bisk. Sproll opuścił diecezję
ustępując przed gwałtem

(M iasto Watykańskie —  K A P ) „Osservatore 
Kom ano“  podaje, że wydalony przemocą z gra ­
nic Wirtembergii biskup Rottenburga msgr. Jan 
Sproll. przed opuszczeniem swojej stolicy bisku­
p ie j zwołał kapitułę i oświadczył jej, że opu­
szcza diecezję, ustępując przed gwałtem. 
Jednocześnie „O sservatore Romano*' umieszcza 

następujące uw agi: „P rze z  pow yższy akt rozporzą­
dzenie w ładzy przeradza się w  gw a łt tym poważ­
niejszy, że konkordat zabezpiecza w ładzę kościel­
ną i wykonywanie posłannictwa re lig ijn ego  od 
wszelk ich  arbitralnych niespodzianek. Zarzut prze­
ciw biskupowi Sprollowi polega na powstrzymywa­
niu się jego od udziału w  plebiscycie 10 kwietnia. 
Biskup w ie lokroć oświadczał, że to powstrzym a­
nie się nie oznaczało w ystępowanie p rzeciw  re ż i­
mowi, lecz jedyn ie  to, że nie mógł aprobować tego, 
co jest sprzeczne prawom Bożym, a także prawom  
w łasnego kraju, które gwarantują prawa i wol­
ność re lig ijn ą . Biskup składał to oświadczenie 
w ie le  razy, w m yśl swego prawa i obowiązku, jako 
obywatela i biskupa, ale na próżno. Od kwietnia

Paryż, 28. V III. (P A T ).  Spór, jaki rozwinął się 
między premierem Daladier a skrajną lewicą, acz­
kolwiek nie znalazł dotąd formalnego załatwienia, 
jednakże wygasł sam pod naciskiem wydarzeń mię­
dzynarodowych. Rząd Daladiera w  dalszym ciągu 
w swej nowej obsadzie k o n t y n u u j e  swoje pra­
ce. N a  początek przyszłego tygodnia zostały zwoła­
ne kolejno posiedzenia rady gabinetowej i rady 
ministrów.

Z przebiegu dotychczasowego rozwoju wypad­
ków wynika, iż premier Daladier u t r z y m u j e

j fn ’ (P A T ).  Wczoraj po południu
eskadra samolotów w  składzie 5-ciu apartów wy­
startowała z lotniska Dubendorf na święto lotni­
cze od Lugano. Nad kantonem Schwyz samoloty 
t r a f iły  na gęstą mgłę. 4 samoloty rozbiły się o 
skały. Załoga^ 3-ch samolotów w  składzie 6-ciu lu­
dzi poniosła śmierć. Dwóch lotników z 4-go samo­
lotu odniosło ciężkie rany. Piąty samolot ocalał, 
lądując pomyślnie w  m. Bellinzona. Na miejsca 
katastrof wysłano ekspedycje ratunkowe.

Szczegóły katastrofy
Bern, 28. V III .  ( P A T ) .  Szczegóły katastrofy, 

która okryła ciężką żałobą w ojskowe lotn ictw o 
szwajcarskie przedstaw ia ją  się następująco:

I.ondyn, 28. V II I .  ( P A T ) .  Onegdaj znamienne 
ośw iadczenie złożył w spraw ie sudeckiej im ieniem  
rządu bryty jsk iego min. John Simon. W  przem ó­
w ieniu  swym podkreślił, że wojny można uniknąć 
usuwając przyczyny do niej prowadzące. W pływ y  
W ie lk ie j Brytanii, m ów ił min. Simon, stale są rzu­
cane na szale pokoju. W ypow iedzia ł się przeciwko

pow tarzały się p rzeciw  niemu w rog ie  m anifestacje, 
które zm usiły go do opuszczenia Rottenburga i 
schronienia się we Fryburgu. K iedy  mógł przypu­
szczać, że sytuacja się uspokoiła, pow rócił do R ot­
tenburga i pod ją ł na nowo prace pasterskie, pod­
niosła się przeciw niemu gwałtowha agitacja i de­
monstracje nawet podczas nabożeństw i przed wy­
stawionym N ajśw . Sakramentem, jak w  kaplicy 
biskupiej w  dniu 23 lipca. W szystko to starano się 
przedstaw ić jako oznaki oburzenia narodowego, 
choć ludność w  całej w iększości stała z dala od 
tych aktów gwałtu i świętokradztwa. Gdy biskup 
odm ówił zrzeczen ia się d iecezji, nastąpiło wydale­
nie przy pomocy policji. Rów now aży się to ze zło­
żeniem go z urzędu przy pogwałceniu  wszelkich 
umów i w szelk iej spraw iedliwości. N iezachw iana 
wierność katolików  Rottenburga towarzyszyć bę­
dzie biskupowi. Udręczenie tych katolików wspól­
ne jest wszystkim współbraciom i wewnątrz i poza 
granicami Niemiec, zwłaszcza tym, którzy najbliż­
si są O jca św. i najbardziej beznośrednio odczu­
wają jego bóle“.

w dalszym ciągu wszystkie swoje postulaty, Do­
tychczasowy ustrój społeczny nie zostaje naruszo­
ny. Ustawodawstwo o 40-godzinym tygodniu pracy 
nie będzie zniesione, lecz jedynie ulegnie daleko 
idącemu zreformowaniu. Potrzeby obrony narodo­
wej w  dalszym ciągu będą naczelną troską rządu. 
Parlament zostanie zwołany w terminie, ustalo­
nym przez radę ministrów. Dotychczasowa w ięk­
szość polityczna, na której opierał się rzad D ala­
diera, zostaje utrzymana.
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Eskadra 5-ciu samolotów natra fiła  na gęsta mgłę, 
przelatu jąc na wysokości 2.500 mtr. nad K an to ­
nem Schwyz. Sam oloty zawróciły, zam ierzając 
powrócić na lotnisko Dubendorf. .W. czasie tego 
manewru 3 samoloty rozb iły  się o skały w  okoli­
cach Muotathal. 6-ciu lo tn ik ów o fic e rów  poniosło 
śmierć. Czwarty sam olot rozb ił się o skały w  oko­
licach Drusenberg i stanął w płomieniach. Obaj 
o ficerow ie-lo tn icy  odnieśli ciężkie oparzenia i zo­
stali umieszczeni w szpitalu w E insiedel. P ią ty  
samolot ocalał. N a  m iejsce katastro fy  udały się 
ekspedycje ratunkowe z udziałem po lic ji kantonu 
Schwyz oraz podchorążych o ficersk ie j szkoły lo t­
niczej,

stosowaniu gwałtownych środków w  sporach m ię­
dzynarodowych.

Uciekanie się do gwałtu, mówił, może w pew­
nych okolicznościach pociągnąć za sobą niebez- 
P’eczne komplikacje, które mogą doprowadzić do 
nieobliczalnych skutków.

\t ypow iedzia ł się następnie za L iga  Narodów.

Co się tyczy Czechosłowacji, to min. Simon tw ie r­
dzi, że koniecznym jest uzyskanie ustępstw ze stro­
ny wszystkich zaintersowanych.

Runciman nie je s t arbitrem , ani sędzią, ale m e­
diatorem  i przyjacielem , nie reprezentuje w  Pradze 
rządu brytyjskiego, lecz je s t przedstaw icielem  
wszystkich, dążących do spraw iedliwości i kocha­
jących  pokój.

Jesteśm y przekonani, iż duch spraw iedliwości 
zw ycięży i zostanie znalezione pokojowe rozw iąza 
nie, które pogodzi wszystkie słuszne in teresy".

Paryż, 28. V III .  (P A T )  Od piątku w ieczór w  ko 
łach politycznych Paryża  coraz bardziej wzrasta 
zaniepokojenie rozwojem sytuacji w Czechosłowa­
cji. P rzyczyny tego zaniepokojenia szukać należy:
1) w  proklamacji partii sudeckiej, przyznającej 
swoim członkom prawo do koniecznej obrony wo­
bec ataków ze strony Czechów, co uważane jest 
za zapowiedź ewentualnych starć wewnętrznych 
i 2) w zaostrzeniu tonu prasy niemieckiej wobec 
Czechosłowacji.

In form acje, jak ie  nadeszły do Paryża  z P rag i 
w sobotę wieczorem  o nowej nocie rządu niem iec­
kiego do rządu czeskiego, protestu jącej przeciw  
znieważeniu przez prasę czeską arm ii niem ieckiej, 
podkreśliły tylko w opinii publicznej coraz bar­
dziej wzrastające naprężenie sytuacji w  Czecho­
słowacji.

mmmamammmmmmmmsaammmmmmmm

Uroczyste poiwierenie
zakładu leczniczc-wychowawczego 

Rodziny Koielowej w  Rabce
Rabka, 28. V III. (P -Z ) .  W  dniu dzisiejszym  od­

była się w  Rabce— Zdroju uroczystość poświęcenia 
Zakładu Leczn iczo-W ychow aw czego Rodziny K o le ­
jow e j im. A. Piłsudskiej. N a  uroczystość tę p rzy­
b y li: p. prezydentowa Mościcka, min. U lrych, 
w  zastępstw ie m in istra W. R. i O. P. w icem in ister 
płk. Błeszyński, w icem in. Bobkowski, dyrektorzy 
Okr. K. P., prezesi Okr. Rodziny K o le jow e j z dyr. 
Ceceniowskim  na czele, dr Babecki zastępca D y­
rektora Depart. Zdrow ia min. Opieki Społecznej. 
Ponad to z Krakowa, w icew ojew oda Malaszyński, 
ks. gen. N iezgoda, gen. Narbut-Łuczyński, kurator 
Stypiński, dyrektor O. K. P. Czerniewski z sekre­
tarzem  mgr. Gismanem i inni. P rzybyłych  do Za­
kładu pow itała ork iestra K. P. W . z N ow ego  Sącza 
i oddział harcerzy. Następnie, p rzybyli udali się do 
sali rekreacyjnej, gdzie przem ów ił dyr. C zern iew ­
ski i ks. gen. N iezgoda, dokonał pośw ięcenia gm a­
chu w  asystencji ks. kan. Dunikowskiego i ks. p ro­
boszcza Zdebskiego. Dalsze przem ów ien ia w yg ło ­
s ili:  dyr. Ceceniowski, dr Babecki, dyr. Zakładu 
dr Z ienkiew icz i min. U lrych. W  przem ówieniach 
tych podkreślono doniosłość i znaczenie zdrow ia 
m łodego pokolenia. Po przem ów ieniach goście uda­
li się do kap licy Zakładowej celem wysłuchania 
M szy św., którą odpraw ił ks. generał N iezgoda 
w  asystencji ks. Dunikowskiego. Po M szy św. ucze­
stnicy zw iedzili Zakład. O godzin ie 10.45 m łodzi 
pensjonariusze wykonali tańce regionalne oraz od­
śp iewali kijka pieśni. O godzin ie 1 uczestnicy uro­
czystości udali się w  drogę powrotną.

— o o o —

Katastrofa samolotu transatlant.
Londyn, 28. VtII. (P A T ).  Wczoraj wieczorem  

rozbił się podczas lotu próbnego na lotnisku Hat- 
field samolot „Albatros", który miał utrzymywać 
komunikację przez Atlantyk Północny. Samolot ro­
zerwał się na dwie części w  momencie lądowania. 
Pilot i trzej pasażerowie ocaleli.

Antena radiowa przyczyną śmierci 3 osób
Lwów, 28. V III. (P A T ).  W  Bóbrce woj. lwow­

skiego syn blacharza Schmiera wyszedł na dach, 
by zdjąć antenę radiową. Zerwana antena spadła 
na przewody elektryczne i chłopiec, rażony prądem  
poniósł śmierć na miejscu. Ojciec wyszedł na 
dach domu i dotknąwszy zwłok syna również padł 
trupem. Ten sam los spotkał jego żonę, która rów­
nież pospieszyła na ratunek.

— oqo-

Premier Daladier uparcie stoi
przy swym programie

Straszna katastrofa samolotowa
w Szwajcarji 

4 samoloty rozbiły siQ o skały
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Sensacyjna deklaracja min. Simona
o sytuacji międzynarodowej
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Wiadomości sportowe
Zdobywamy puchar środ. Europy

Polska—Czechosłowacja 3:3 w tenisie
W sobotę w drugim dniu meczu tenisowego Polska —  

Czechosłowacja dokończono spotkania Baworowskiego 
z Cejńarem, następnie rozegrano jedną grę podwójną. 
Licznie stawiła się kolonia polska, która entuzjastycznie 
witała polskich tenisistów i przez cały czas trwania 
spotkań dopingowała ich. Spotkanie Baworowskiego z 
Cejnarem zakończyło się zwycięstwem Polaka w czte­
rech setach 6:2, 7:9, 6:4, 6:3. Gra stała na bardzo wy­
sokim poziomie i prowadzona była doskonale taktycz­
nie przez obie strony. Zwycięstwo Baworowskiego było 
zasłużone, gdyż górował on wyraźnie choć nieznacznie 
nad przeciwnikiem.

W grze podwójnej panów para Hebda — Spychała

pokonała niespodziewanie parę Cejnar —  Caska 7:5, 
6:8, 5:6, 4:6, 6:3. Walka była niezwykle dramatyczna 
i toczyła się niemal o każdą piłkę.

W  drugim dniu meczu tenisowego Polska —  Czecho­
słowacja, drużyna polska uzyskała niespodziewanie re­
mis, zdobywając tym samym puchar śr.-europejski. —  
Z dotychczasowych transmisyj wiadomo, że debel pol­
ski Baworowski —* Tłoczyński uległ po niesłychanie za­
żartej walce Hechtówi i Drobnemu. Świetnie spisał się 
Spychała zwyciężając Caskę. Tłoczyński w spotkaniu 
z Hechtem skreczował w czasie drugiego seta. Bliższe 
sprawozdanie podamy dopiero w  dniu jutrzejszym.

Wista lekko wygrywa ze Śmigłym
Inauguracja sezonu ligowego w Krakowie, w y­

padła b. blado. W prawdzie W isła — jak się można 
było spodziewać — wygrała mecz gładko, jednak 
gra była wybitnie nieciekawa i mało emocjonująca. 
Nie znaczy to, aby nie było ciekawszych momentów. 
Przeciwnie, nawet momentów takich było kilkana­
ście. Ze nie potrafiły one zemocjonować widowni 
to dlatego, że nie było nikogo, kto by przez chwilę 
bodaj wątpił w ostateczny rezultat. Do przerwy 
Śmigły trzym ał się jeszcze jako tako. Jedyną bram­
kę w tej części gry strzelił Filek, nowy „bombar­
dier" W isły.

Po przerwie, gdy goście opadli na siłach i w ów­
czas W isła  opanowała pole. Już w  2 min. Gracz pod­
wyższył wynik na 2:0, a w  8 min. Artur na 3:0. — 
W  28 min. sędzia za błahe przewinienie podykto­

wał rzut karny, który jednak Czarski obronił w  im ­
ponującym stylu. Regularnie dzisięć minut później 
Tumasz (środek napadu Śmigłego) został sfaulowa- 
ny na poiu karnym i podyktowany rzut karny tenże 
gracz zamienił na jedyny punkt dla Śmigłego. —  
Ostatnia bramka dnia padła — zgodnie ze zwycza­
jem — w ostatniej minucie gry. Strzelcem był A r­
tur.

Śmigły jako całość zaprezentował się bardzo 
słabo.- Doskonały jest wprawdzie Czarski, niezła 
obrona, ale pomoc i atak okropne. Fatalna niedo­
kładność nie zezwala na zawiązanie jakiejkolw iek 
gry zespołowej. O W iśle trudno pisać. Wszyscy gra 
li dobrze, ale nie wysila li się zupełnie. W idzów  oko­
ło 3.000. Sędziował p. Gruszka.

CraroWa remisuje z Polonia 2:2 (1:0)
Warszawa, 28. y i l l .  (tek wł.). Oczekiwany z w iel­

kim naprężeniem mecz Cracovia—Polonia, mecz 
którego wynik m iał i ma niesłychane znaczenie dla 
Poloni, zakończył się po zażartej walce wynikiem  
remisowym 2:2 Dwukrotnie Cracovia zdobywała 
prowadzenie i dwukrotnie warszawianom udało się 
wyrównać. Co prawda Polonia zdobyła jeszcze dwie 
bramki, ale sędzia ich nie uznał, albowiem jedna 
byta ze spalonego drugą Nawrot uzyskał „ręką“ , — 
W  pierwszej połowie gra toczyła się pod znakiem 
przewagi Cracovii, która przez Korbasa uzyskała 
prowadzenie. Po przerwie wyrównał Nawrot, ale 
Korbas zdobył powtórnie prowadzenie dla Cracovii. 
W ynik dnia ustalił Kulla. Cracovia na ogół zagrała 
dobrze choć z pechem. Sędziował p. Szyba. Publicz­
ności 5.000.

Ruch gromi AKS 4 :1  (2 :0 )
Katow ice (Teł. w ł.). P iętnaście tysięcy w idzów  

z jaw iło  się na stadionie w  Chorzowie, aby być 
świadkam i „w ie lk ich  derbów śląskich" m iędzy Ru­
chem a AK S . P rzed  meczem liczono się na ogół ze 
zwycięstwem  Ruchu, ale chyba tylko nie w ie lu  m y­
ślało, że zw ycięstwo to będzie aż tak przekonywu­
jące. Ruch zagra ł doskonale spychając A K S  do de­
fensyw y. Przed  pauzą padły dwie bramki. Egzeku­
toram i by li W odarz i Peterek. Po p rzerw ie  nadzie­
je  sympatyków A K S  rozw ia ły  się ostatecznie. Ruch 
tylko na chw ilę  w ypuścił in ic ja tyw ę z ręki. R ezu l­
tat taki, że na dwie dalsze bramki strzelone przez 
Giemzę i Malcherka, A K S  odpow iedział jedną 
strzeloną przez Piontka.

Sędziował na ogół poprawnie p. Arczyński.

POGOŃ — W AR SZAW IANK A  3:0 (2:0).
Lwów, 28. V III. (teł. w ł). Oczekiwany ze znacz-
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nym zainteresowaniem mecz Pogoń — W arszawian­
ka — po dłuższej przerwie ligowej —  zawiódł ocze­
kiwania. Gra była bardzo blada. Obie drużyny grały 
poniżej swego normalnego poziomu. W  W arsza­
wiance brakło Smoczka i Barana, Pogoń w  komple­
cie. W  W arszawiance słabo grat atak, który nic byl 
wcale groźny. W  Pogoni było odwrotnie. Napad byl 
doskonale dysponowany, szczególniej Wolanin. Przy 
stanie 0:0 Pogoń przestrzeliła karnego, ale chwilę 
później W olanin strzelił pierwszą bramkę. Podw yż­
szył wynik Zimmer. Ostatnia bramka padła z kar­
nego. Egzekutorem był Lemiszko. W  Warszawiance 
słabo wypadł Martyna, który zaw ini! dwie bramki. 
Mecz obfitował w szereg kontuzyj, tak, że chwilami 
Warszawianka grała w  dziesiątkę, a raz nawet, w 
dziewiątkę. Sędziował p. Richter ze Śląska nie orien­
tując się zupełnie w  przepisach. W idzów  4.000

Ł. K. S.— W arta 0:0 (0 :0 ).

Łódź, 28. V III. (te ł wł.). ŁKS uratował jeden 
punkt w spotkaniu z W artą Mecz był nieciekawy 
i toczył się na niskim poziomie. W ynik odzwiercie­
dla przebieg spotkania. W idzów  5.000. Sędzia p. Sa- 
waryn.

T A B E L A  L IG O W A .
Klub G ier pkt. st. br.

1) Ruch 12 17 37:21
2) W isła 12 15 24:18
3) Pogoń 12 13 15:14
4) W arszaw ianka 12 13 28:27
5 ) Cracovia 11 12 25:24
6) A . K . S. 12 11 26:22
7 ) W arta 12 11 24:28
8) Polon ia 11 9 21:26
9) Śm igły 12 9 19:31

10) Ł. K. S. 12 8 13:28

Jędrzejowska w  finale mistrzostw 
Am eryki

W  piątek w Bostonie rozegrany został drugi półfi­
nał w grze podwójnej pań o mistrzostwo Stanów Zjed­
noczonych. W  grze tej para polsko-francuska Jędrze­
jowska —  Mathieu pokonała Australijki Wynne —  Coy- 
ne 6:4, 6:2 i w finale walczyć będzie z parą amerykań­
ską Marble —  Fabian.

W  grze mieszanej Jędrzejowska, grąjąc w parze z 
Kukuljevicem pokonana została przez najsilniejszy ze­
spół amerykański Marble —  Budge po walce zaciętej, 
rozegranej w trzech setach, 2:6, 10:8, 2:6.

POLRCY KOLARZE W YELIM INO W ANI  
W  AMSTERDAMIE.

W  sobotę rozpoczęły się w  Amsterdamie zawody 
kolarskie o m istrzostwo świata. P ierwszego dnia 
rozegrano przedbiegi i m iędzybiegi sprinterów, za­
równo amatorów, jak i zawodowców. Wśród amato­
rów. startowali dwaj Polacy, Kupczak i Jędrzejew­
ski. Obaj nasi .zawodnicy zostali wyelim inowani w 
przedbiegach. Kupczak startował w  drugim przed- 
biegu, zajm ując 3-cie m iejsce za W łochem Loatti’m 
i Anglik iem  Ticklerem. Zwycięzca uzyskał czas 12,S 
sek. na ostatnich dwustu metrach. Jędrzejewski 
startował w trzeoim przedbiegu, zajmując również 
3:cie miejsce za Duńczykiem Nielsenem i Czechem 
Jungiem. Czas Nielsena 12,6.

KORONA — PODGÓRZE 0:0 (0:0).
Odmłodzona drużyna Korony zagrała swój mecz

bardzo ambitnie i ofiarnie. Podgórze m iało trudne 
zadanie przed sobą, którego niestety nie mogio roz­
wiązać na swoją korzyść. W yn ik  odpowiada prze­
biegowi gry, która była żyw iołową i ostrą. W yróż­
nił się Kasina I  z Podgórza, a z Korony ślizowski 
i Bochenek w bramce. Sędzia b. słaby.

DĄBSKI — AZOTANIA 4:0 (1:0).
Jaworzno, 28. V III. (tel. wł.). W  dzisiejszym me­

czu o wejście do L ig i Okręgow-cj K. S. Dąbski po­
konał m iejscową Azotanię 4:0.

CZECHOSŁOWACJA — JUGOSŁAW IA w piłce 
nożnej 3:1.

 ooo----
N IE M C Y  —  SZW ECJA  108:100.

K atow ice (T e l.  w ł. ) .  W, Sztokholm ie rozegrano 
mecz lekkoatletyczny m iędzy najw iększym i potęga­
mi Europy. Po bardzo zaciętych i denerwujących 
spotkaniach, w  ogólnej k la sy fikac ji zwyciężyli 
Niemcy w stosunku 108— 100. W  czasie zawodów  
N iem iec Blask uzyskał nowy rekord świata w  rzu­
cie młotem wynikiem 59 m. N a jw ięce j punktów dla 
N iem iec zdobył na jlepszy obecnie lekkoatleta Eu­
ropy, po W oodersonie, H arb ig. Jego zw ycięstw o na 
400 i 800 m., oraz udział w  szta fec ie  4X400 m. za­
decydowały o zw ycięstw ie N iem iec  nad n a jg roź­
n iejszym  przeciw n ik iem  w Europie, t. j. Szw ecji.

0 wejście do Ligi

Garbarnia-Union Touring 2 :1  ( 1 :0 )
Dzisiejszy mecz o wejście do L ig i daleko odbie­

gał od poprzednich rozgrywek. Do pauzy gra była 
obustronnie fa ir i staia na dość wysokim  poziomie 
przy lekkiej przewadze Garbarni, która jednak nie 
mogła jej cyfrowo uwidocznić, gdyż „zm anierowa­
ny" Skóra psuł dogodne sytuacje. W  tym okresie 
Garbarnia uzyskuje bramkę z rzutu karnego, za 
faul obrońcy, a egzekutorem był Skóra.

Po przerwie gra zamienia się w  kopaninę. Za­
częło się od nieszczęśliwego wypadku bramkarza 
Wojciechowskiego, którego własny obrońca Stan- 
kusz tak nieszczęśliwie kontuzjonował, że musiało 
interweniować pogotowie. Po chwili Lesiak po zde­
rzeniu ze środkowym napastnikiem gości opuszcza 
na kilka minut boisko. Pazurek cofa się do tyłu
1 pod własną bramką wybija ręką piłkę na kornera, 
za co sędzia dyktuje rzut karny i Touring uzyskuje 
bramkę. Niebawem wraca Lesiak, lecz Polus opu­
szcza boisko do końca gry. Następuje teraz niespor- 
towe zachowanie Skóry, który po uwadze W ilczkie- 
wicza (kapitana drużyny) „obraził" się i stoi na 
boisku, gdy jego koledzy walczą o każdą piłkę 
z przeciwnikiem, mającym w tym cząsie przewagę. 
Dopiero bramka w 37 m. strzelona przez Włłczkie- 
wicza, podnosi na duchu Garbarnię, a nawet opie­
szałego Skórę i gospodarze kilkukrotnie groźnie ata­
kują. P rzy  końcu dochodzi do kilku niepotrzebnych 
fauli, czemu sędzia nie mógł zaradzić, goście prą 
do uzyskania remisu, lecz dobrze grająca obrona 
z Piątkiem  na czele niweczy ich zamiary,

ŚLĄSK —  PKS 4:1.

OBECNY STAN  TAB E LI O WEJŚCIE DO LIGI.
gier pkt St. br.

1 Śląsk 1 2 4:1
2 Garbarnia 1 2 2:1
3 Union Touring 1 0 1:2
4 P  K  S 1 0 1:4

 o o o ------
MOŚCICE —  KABEL 5:1 (2:1).

W  meczu o wejście do L ig i Okręgowej Mościce 
pokonały zasłużenie m iejscowy Kabeł po zaprezen­
towaniu pięknej gry. Dla zwycięzców bramki uzy­
skali Kozub 2, Cholewa 2 i M ilówka 1, dla Kabla 
Jurek. Podkreślić należy fakt, iż Kabel nie mogąc 
sprostać grze przeciwnika, uciekał się do brutal­
nych fauli, które tolerował słaby zresztą sędzia p. 
Herman.

K. P. W . OLSZA — GRZEGÓRZECKI K. S. 5:0 (4:0)
Do pierwszych zawodów o mistrzostwo L ig i Okrę­

gowej, Olsza wystąpiła w  zupełnie zmienipnym 
składzie. Ze starych graczy w idzieliśm y tylko 'M a ­
larza i Włodka, reszta to nowopozyskani zawodni­
cy. W  zespole Grzegórzeckiego zauważyliśmy brak 
bramkarza Swobodziana, Dudka, Krempla, których 
zastąpili m łodzi gracze- Do 10 m. drużyna Grzegó­
rzeckiego gre w  dziesiątkę i w  tym czasie Stankusz 
z Olszy uzyskuje 2 bramki. Dalsze goale padają ze 
strału Różanka i Szczerkowskiego. Po przerwie 
tempo słabnie i dopiero w 30 m. Dudzik ustala w y­
nik dnia. Gra na przeciętnym poziomie, przy czym 
obie drużyny nie gra ły zespołowo. Sędzia p. Heitner 
dobry.

W ISŁA  I. B. — ZW IERZYNIECKI 6:0 (2:0).
W isła uporała się łatwo z mało ambitnym Zw ie­

rzynieckim, który do powyższych zawodów nie przy­
w iązywał żadnej wagi. Bramki zdobyli Cholewa 2, 
Obtuiowicz 2, G iergiel i Legutko po jednej. Sędzio­
wał p. Toliński.

CRACOVIA Ib —  M AK K AB I 3:2 (0:2)
(T, K .) W  pierwszym meczu o puchar K. Z. O. P. N. 

w piłce nożnej Cracovia pokonała b. słabo grającą Mak- 
kabię. Makkabi tylko do przerwy była godnym prze­
ciwnikiem dla dobrze grającej Cracovii, zaś po przer­
wie zupełnie opadła na siłach. Bramki dla zwycięzców 
uzyskali Roczniak, Kurek i Płachta, zaś dla pokonanych, 
którzy wystąpili w osłabionym składzie, punkty zdoby­
li Jurek i Eloaum. Sędziował dobrze p. Węglowski.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­
kowie, rozpisuje przetarg nieograniczony:

1) Na wykonanie budynku dla torowego i robot­
nika na mijance „K n ie je" łącznicy „Szczako­
w a—Bukowno".

2) Na budowę rem izy wagonów sanitarnych na 
stacji „Nowy Sącz".

3) Na budowę odlewni na stacji „K raków —Pła- 
szów".

4) Na budowę magazynów a) w Dziedzicach, b) 
w  Tarnowie, i c) w  Nowym  Sączu.

5) Na budowę rem izy strażackiej w  Warsztatach 
Głównych w Tarnowie.

6) Na wykonanie budynku kotłowni centralnego 
ogrzewania przy garażu autobusów P. K. P. 
w  Krakowie.

Term in składania ofert upływa dnia 12 września 
1938 r. o godzinie 10-tej.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o go­
dzinie 10.30.

Poręczne (wadium) w wysokości 2 proc. sumy 
oferowanej natęży złożyć w  Kasie Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych w Krakowie.

W  razie utrzymania się przy ofercie należy uzu­
pełnić złożone wadium do 5 proc. sumy oferowanej, 
co stanowić będzie kaucję umowną.

Bliższe szczegóły przetargu, jak  również szcze­
gółowe warunki budowy, plany, opisy wykonania 
i t. p. można przeglądać w W ydziale Drogowym 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w  Krako­
wie, pokój Nr. 195, względnie tamże nabyć po 
uprzednim wpłaceniu w Kasie Dyrekcyjnej 2 zł za 
formularze do każdego przetargu z osobna lub po 
nadesłaniu pocztą powyższej kwoty j znaczków 
pocztowych na porto.
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Program Zjazdu Teologicznego
w Krakowie

W czora j podaliśm y program  Z jazdu  na w to ­
rek  30. V I I I .  Dziś podajem y p rogram  na dni na­
stępne.

ŚR O D A  31. V I I I .

Godz. 9. Ks. K law ek  A leksy (L w ów ). Czasopi­
sma teologiczne w  Polsce; Ks. Adam eck i Jan 
(W łocław ek ). W spółpraca b ib lio tek  sem inary j­
nych.

Obrady sekcyj

Godz. /7. —  /. H om iletyczna, a) Ks. Sopoćko 
M ichał (W iln o ). P rogram  hom iletyk i w  Sem ina­
riach D uchownych ; b) Ks. P ilch  Zygm u n t (K ie l­
ce). P row adzen ie  naukowego sem inarium  h om i­
letycznego; c) Ks. W ilc zew sk i (Katow ice). Fone­
tyka.

2. Pedagog iczna : a) Ks. Itozkw ita lsk i (P e l­
p lin ). Zagadn ien ie pedagogik i egzystencjonalnej; 
b) O. L egow icz  (L w ów ). K ola  ku ltu ry estetycznej 
w  ogó lnym  w ykształcen iu  k leryków .

3. Społeczna: a) Ks. Sobczyński A n ton i (K ie l­
ce). W yk ład  zagadnień społecznych i gospodar­
czych w  zakładach teologicznych.

Godz. 15— 18. —  /. F ilozoficzna , a) Ks. K w ia t­
kow sk i Franciszek (K raków ). W roń sk izm  a kato­
licyzm ; b) Ks. Stępa Jan (L w ów ). P rądy społecz­
ne a duch ku ltury; c) Ks. Sk ibn iew sk i Stefan 
(L w ów ). Stan i w id ok i psychognozji.

2. D ogm atyczna: a) Ks. W aczyń sk i (Lublin ).
A rgu m en t p rzeciw  papiestwu u polem istów  pra­
w osław nych  X V I  w .; b) Ks. Pawdowski Anton i 
(W iln o ). O rganiczne po jm ow an ie Kościoła u teo­
logów  rosyjsk ich ; c) Ks. M orillo  Jakub (Dubno). 
Idea jedności kośc. w  encyklikach papieskich 
i w  nauce W schodu ; d) Ks. N iechaj M ichał (Lu ­
b lin ). W p ły w  nauki katol. na dogm atykę p raw o­
sławną.

3. B ib lijn a : a) O. F ic  A tanazy Z. K. N a jn ow ­
sze badania archeologiczne w  M ezopotam ii a K s ię­
ga  Genezis; b) Ks. N ow ick i P aw e ł (W iln o ). W y ­
korzystanie praktyczne nauki o rodzajach literac­
kich psalm ów ; c) Ks. K lawrek A leksy  (Lw ów ). 
Po lsk ie  przekłady psałterza.

4. M ora ln a : a) Ks. Św irsk i Ignacy (W iln o ). 
Zakaz czytan ia książek n iem oralnych ; b) Jan­
kow sk i M arian (Janów Podlaski). T eo log ia  m o­
ralna jako czynn ik  kształtu jący charakter słucha­
czy; c) Ks. G olińsk i Zdzis ław  (Lub lin ). Dowody 
św . Augustyna na absolutną niedozwoloność 
kłam stwa.

5. P raw na : a) Ks. Bensch (Lub lin ). O pojęciu  1

zam ieszkania kon iecznego w  kodeksie pr. kośc.; 
b) O. W ó jc ik  Stanisław  (Tuchów ). F.rror commu- 
nis w  p raw ie kanon icznym ; c) K u lczyck i (K ra ­
ków ) Collectio  tripartita  jako najstarszy zabytek 
p raw ny w  Polsce; d) O. R ym arz  Stan isław  (K ra ­
ków ). W ład za  w ikariusza  Gen. w  procesach 
ekonom.

6. H istoryczna : a) Ks. G lem na Tadeusz (K ra­
ków ). Spraw a odzyskania klasz. Dom inikanów ' 
w  Gdańsku 1566-68; b) Ks. śm idoda  Franciszek 
(K raków ). Sądow n ictw o duch. w  trybunale ko­
ron. 1576-1589; c) Ks. K w iec iń sk i A n ton i (W a r ­
szawa). M odus v iven d i Kościoła w  okresie prze­
śladowań w  św ietle zabytków  hist. arch,

C Z W A R T E K  1. IX .

Obrady sekcyj.

Godz. 8.30— 10.30 —  /. D ogm atyczna : a) Ks. 
F rank i Stan isław  (L w ów ). W spółczesna trud­
ności m szalne a Sobór Trydenck i, b) Ks. Krupa 
(Lub lin ). M ądrość jako uczestnictwo w  życiu 
Bożym  w ed łu g  nauki św. Augustyna; c) Ks. Bu­
kow sk i A lo jz y  (W arszaw a). R ozw ó j idei zadość­
uczynien ia w  teo log ii katol.

2. P ra w n a : a) Ks. M ystkow sk i Stanisław'
(W arszaw a ). Obrządek b izan t-s łow iańsk i w  św ie ­
tle rozporządzeń Stoi. Apost.; b) Ks. Padacz 
W ład ys ław  (W arszaw a ). Podstaw y praw ne akcji 
m isy jn e j wsch. gałęzi zakonów  łacińskich; c) O. 
O leksy (Lub lin ). Osobowość p raw na stow arzy­
szeń kośc. w  rozwu hist.

3. Ascetyczna: a) Ks. Św idersk i Leonard
(P łock ). K ie row n ic tw o  duchowne w  Sem ina­
rium ; b) Ks. Korszyński Franciszek  (W łoc ła ­
w ek ). Cnoty naturalne w  życiu  alum na; c) Ks. 
Jaroszew icz Jan (K ielce). Kształcen ie sum ienia 
w  alumnach.

4. Pasterska: a) Ks. M achay Ferdynand (K ra ­
ków ). Pa lące prob lem y pasterzowania na w'si; 
b) Ks. Szym bor W ilh e lm  (K raków ). Troska o 
pow ołan ia  w obec re form y szkoinej; c) Ks. P ilch  
Zygm unt (K ielce). W ytyczn e  do opracowania 
zb iorow ego  podręczn ika teo log ii pasterskiej.

Godz. 10.30— 12. SprawTy organ izacyjne.
Godz. 15. Zebran ia  plenarne- Ks. Lew ando- 

w ic z  W ład ys ław  (W arszaw a ). P row adzen ie in ­
stytutu w yższej ku ltury kato lick iej.

Spraw ozdan ie z  sekcyj.
Zam knięcie zjazdu.
„T e  D e u m “ w  kościele św  Anny.

Katastrofa budowlana przy pl. Inwalidów
W  sobotę O godzin ie 10 w  nadbudówce domu 

N iższych  Funkcjonariuszy M iejskich w K rakow ie 
przy pl. Inw alidów  L. 2 —  zaw a liły  się su fity  I I I  
i IV  piętra. W  czasie zawalenia się su fitów  został 
przysypany gruzam i robotnik Jan Malik, lat 37,

zam. w  Prądniku Białym, ul. P iłsudskiego 17, któ­
rego Pogotow ie Ratunkowe przew iozło do Szpita­
la  Ubezpieczaln i Społecznej. M alik  doznał ogólnego 
potłuczenia ciała i stan jego  jest ciężki.

 oqo------

Liczba ubezpieczonych w krak. Ubezpieczalni Społ.
stale wzrasta

W  roku 1937 i bieżącym  ilość ubezpieczonych 
w Ubezpieczaln i Społecznej w K rakow ie stale 
wzrasta.

W  roku 1937 ilość ubezpieczonych w U bezpie­
czalni Społecznej, obejm ującej m iasto Kraków, po­
w iaty  krakowski, m iechowski i olkuski, wzrosła do 
cy-fry 98.000 osób.

L ista  chorób zawodowych, jak  zachorowanie 
z powodu zatrucia ołowiem , rtęc ią  i zakażenie w ę­
glik iem  została rozszerzona na: zachorowanie na 
pylicę krzemową bez gruźlicy, lub nawet z g ru ź li­
cą, nabytą w  wyszczególn ionych zakładach pracy, 
zachorowanie z powodu zatrucia fosforem , arse­
nem, siarczkiem w ęgla, benzolem, chloropochod- 
nymi węglowodanów  szeregu tłuszczowego, zm ia­
ny chorobowe w yw ołane działaniem  prom ieni 
Roentgena, radem i inym i substancjam i prom ien io­

twórczym i, zachorowanie na nabłoniaki skóry 
w  zakładach pracy, w których zatrudnieni są nara­
żeni na styczność ze smolą, asfaltem  i t. p.

W  r. 1937 wypłacono na świadczenia dla ubez­
pieczonych z tytu łu  ubezpieczenia chorobowego 
ogółem kwotę 5,063.863 zł. Poza  tym  wypłacono 
2.985 osobom tytułem  zwrotu kosztów za udzielo­
ną pomoc położniczą 48.36C zł.

Ubezpieczaln ia Społeczna w  K rakow ie posiada 
własny szpital, gdzie w  roku 1937 leczono 10.111 
chorych. —  Tych, którzy wym akając leczenia 
w  szpitalu, nie m ogli być um ieszczeni w  szpitalu 
Ubezpieczaln i Społecznej skierowywano i leczono 
w  obcych szpitalach i sanatoriach. I  tak w  r. 1937 
w  szpitalach obcych leczono 3.303 osoby, przy 
czym ogójny koszt leczen ia tych chorych wynosił 
około 346.000 zł.

—

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 29 SIERPNIA. Ścięcie głowy 

św. Jana Chrzciciela.
Wschód słońca o godz. 4.41, zachód o godz. 18.32. 

Długość dnia 13 godzin 51 minut.
 x------

Kronika krakouróka
M IANO W ANIA  NA  UNIW ERSYTECIE JAGIEL­

LOŃSKIM. P. Prezydent m ianował docentów dra 
Stanisława Smreczyńskiego, dra Jana Skowrona 
i dra Mirosława Ramułta profesorami tytularnymi 
na wydziale filozoficznym  U. J.

POGRZEB Ś. P. PROF. AXENTOWICZA. W  po­
niedziałek o godz. 11.30 zostanie odprawione nabo­
żeństwo przy zwłokach w kaplicy na cmentarzu 
rakowickim, po czym zwłoki zostaną przewiezione 
na miejsce wiecznego spoczynku.

KURS DLA KANDYDATÓW NA NAUCZYCIELI. 
Staraniem władz szkólnych rozpoczął się w Krako­
w ie dla kandydatów na nauczycieli szkół powszech­
nych kurs wyszkoleniowy, na którym uczestnicy 
zapoznają się z formami prac stosowanymi w  szkol­
nictwie.

W YBUCH PETARDY W  K AW IAR NI „METRO- 
POL“. W  nocy z soboty na niedzielę około godz. 22 
nieznany sprawca wrzucił petardę łzawiącą do 
ogrodu kawiarni „Metropol“ . W  kawiarni wybu­
chła panika, skutkiem czego kilka osób odniosło 
rany. Na miejsce wypadku przyszedł nadkomisarz 
Drożański, komisarz Brzęczek i wywiadowcy. W  
związku z wybuchem policja przeprowadziła w 
Krakow ie szereg rew izji i aresztowała kilkanaście 
osób.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK W  CZASIE ZA  
WODÓW PIŁKARSKICH. W  niedzielę o godz. 12.20 
w  czasie zawodów piłkarskich na boisku „Garbar­
ni" został kopnięty w głowę bramkarz „Garbarni" 
Józef Wojciechowski, który doznał złamania skle­
pienia czaszki. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
W ojciechowskiego do szpitala wojskowego.

ZMARLI W  KRAKOWIE: Śp. Katarzyna Kuczo- 
wa, 1. 63; śp. Tomasz W yrw icz, 1. 72, b. mistrz sto­
larski.

 o o o ------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek, 29. V III. „Pociąg do W enecji",
W torek, 30. V III. „Nowa Dalila".
Środa, 31. V III. „Pociąg do W enecji",

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „W esoły don Juan" i „Syn czterech

ojców".
APOLLO: „Słow iczek" (Shirley Tempie).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 27—30 sierpnia 

1938 r. włącznie. „Ostrożnie zm iłością". Anny Ondra, 
Ernst Behmer. Nadprogram: Balet „Tanagra",

L. O. P. P.: „Od wtorku do czwartku",
PROMIEŃ: „Zaw iniłam ".
STELLA: „Amerykańska awantura" (E. Bodo, Z. 

Nakoneczna, Ćwiklińska).
SZTUKA: „Tajem nica nocnego lokalu" (W arner 

Oland).
ŚW IT: „Perły  i serce". W  głównej roli król teno­

rów  Nino Martini.
UCIECHA: „Agentka H 21".
W A N D A : „Perły  korony" (w roi. głów. Sacha 

Guitry).
■— -oOo— —

D W A WIECZORY PIEŚNI I  TAŃCÓW LUDO­
W YCH W  DOMU ŻOŁNIERZA. Na zakończenie go­
ścinnych występów w  Domu Żołnierza, balet ludo­
wy „Tanagra - Poloniae" da w dniach 1 i 2 września 
br. dwa wieczory pieśni i tańców ludowych, na któ­
re złożą się: „Jak się stało, że Maciek umarł", — 
„Święto na Kujawach", — „Sobótki krakowskie". — 
Ceny m iejsc popularne od 50 gr do 2.— zł. Początek 
przedstawień o godz. 20.15. Przedsprzedaż biletów 
w  firm ie „Panek" — Lin ia A— B 40.

DZIŚ PREM IERA „POCIĄGU DO WENECJI" L. 
VERNEUIL’A I G. BERR’A. Dziś w  poniedziałek 
ukaże się na scenie teatru im. J. Słowackiego kome­
dia L- Verneuił a i G. Berr’a „Pociąg do Wenecji". 
Pociągiem  tym pojedzie ocalone od groźnej pokusy 
sprytem i dowcipem kochającego męża, szczęście 
dwojga szczerem uczuciem związanych ludzi. Obsa­
dę komedii stanow ią: K, Pawłowska, W. Macherski, 
S. Czajkowski, R. Wroński, W . Kolwas Sztukę prze- 
tłómaczoną przez St. Ostoję przygotował reżysersko 
J. Karbowski, dekoracyjnie K. Gajewski. — „Pociąg 
do W enecji" będzie powtórzony w  środę.

Jutro we wtorek po cenach zniżonych „Nowa Da- 
lila "  komedia Fr. Molnara w  opracowaniu scenicz­
nym rei. J. Karbowskiego, w  prem ierowej obsadzie.

Emerytowany sekretarz sadu
na ław ie oskarżonych za  kłusownictwo

Em erytow any sekretarz sądu w  K rakow ie, Jan 
Szulc, gdy w  latach 1936 i 37 pełn ił obow iązki tak- 
satora u komornika -rana Pałasza w  Krakow ie, je ż ­
dżąc z kom ornikiem  n licy tac je  do okolicznych 
wsi, w oził ze sobą strzelbę i w  drodze polował na 
zające. W łaścic ie le  polowań w  Kantorow icach , Ko- 
ścielnikach, Ruszczy i innych wsiach u rządzili za­
sadzkę na ta jem n iczego kłusownika, którego w re ­
szcie przyłapał w łaścic ie l G rębałowa pod Kocm y­
rzowem  p. C ieślew icz. Sąd Grodzki skazał Szulca, 
na 100 zł. grzywny lub 20 dni aresztu.

Szulc wniósł odwołanie, tw ierdząc, że jedyn ie 
„p rzez  pom yłkę" polow ał w  Grębałowie.

N a  rozpraw ie apelacyjnej sędzia dr H orsk i po­

stanow ił przesłuchać wszystkich poszkodowanych 
w łaścic ie li polowań i w  tym celu odroczył roz­
prawę.

Kupiectwo krakow skie na Targi 
Wschodnie

Pociąg popularny do Lwowa, organizuje Sekcja Ko- 
lonialno-Spożywcza K. K. K. w niedzielę, dnia 11 wrze­
śnia br. pod hasłem „Kupiectwo krakowskie na Targi 
Wschodnie". Odjazd z Krakowa U . września o godz. 
0.50 min., z Bochni o godz. 1.40 min., z Brzeska o 1.55, 
z Tarnowa o 2.40, z Dębicy o 3.15. Przyjazd do Lwowa 
o godzinie 8 rano. Odjazd ze Lwowa wieczorem. Przy­
jazd do Krakowa 12. września nad ranem. W  programie 
zwiedzanie Targów Wschodnich, Panoramy Racławic­
kiej, muzeów i zabytków miasta. Cena biletów tam i z 
powrotem z Krakowa zł. 10.— , z Tarnowa zł. 8.50, z 
Dębicy zł. 7.40. Cena karty uczestnictwa, obejmującej

bilety wstępu na Targi Wschodnie bilety wstępu na Pa­
noramę Racławicką, kupony na zniżki w  hotelach i re­
stauracjach, teatrach, kinach, muzeach i t. p. wynosi 
zł. 2.50. Informacje i karty uczestnictwa: w Krakowie: 
Sekretariat K. K. K. ul. Wielopole U , telefon 147-10 
F-ma Julian Bobrowski, ul. Łobzowska 6, telefon 124-38. 
F-ma M. Jawornicki, Rynek Gł. 44, telefon 103-46; —  
w Bochni, Brzesku, Tarnowie i Dębicy: miejscowe od­
działy K. K. K. Bilety na podstawie wprzód zakupio­
nych kart uczestnictwa wydają: a) w Krakowie: Biu­
ro Orbis, Rynek Gł. 41. —  b) w Tarnowie i Dębicy: 
miejscowe kasy kolejowe.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"
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EEs Głos rolnika, hodowcy i ogrodnika sl”
Wybór oziminy

W  okresie zb liża jących  się siewów zbóż ozi­
mych, ro ln icy  zadają sobie pytanie co s iać: żyto 
czy pszenicę. Odpowiedź wypadnie rozm aicie, za­
leżnie od warunków gospodarstwa.

Zadając sobie zatem pytanie, co należy siać, 
trzeba pam iętać o paru podstawowych i głównych 
warunkach, przestrzegan ie których je s t zawsze 
konieczne. N ie  można ani na chw ilę zapomnieć, 
że każda roślina ma pewne wym agania, które ro l­
nik dla otrzym ania dobrego plonu musi zaspokoić. 
Z drugiej strony każda gleba ma sw oje naturalne 
w łaściwości, które tylko do pewnego stopnia moż­
na zm ienić odpowiednią uprawą mechaniczną, 
stosownym nawożeniem itp. zabiegam i. A  w ięc na­
czelną przesłanką przy wyborze te j czy innej ro­
śliny będzie dostosowanie upraw ianej rośliny i je j 
potrzeb do przyrodzonych w łaściwości gleby.

M ów iąc o ozim inie, mamy na uwadze głównie 
pszenicę i żyto. Każda z tych roślin  ma pewne w y­
magania, wady i zalety. Jeżeli w ziąć pod uwagę 
pszenicę, to wym aga ona gleby zw ięźle jsze j, do­
statecznie w ilgotnej, zasobnej w  pokarmy, czystej, 
doskonale dopraw ionej. W  tych warunkach może 
się udać na pewno i pracę rolnika opłacać. Jeżeli 
jednak warunków w yże j wym ienionych nie ma, 
np. je że li posiadana gleba jest zbyt lekka, cierpi 

■na brak w ilgoc i, jes t zachwaszczona, wyjałow iona, 
źle wyrobiona, to oczyw iście pszenica udać się nie 
może. W ówczas lep ie j siać żyto, choćby gleba była 
cięższa.

Do wad pszenicy należą w łaśnie je j wysokie 
wym agania, poza tym  ła tw ie j ona od żyta w ylęga  
i  jest m niej odporna p rzeciw  szkodliwym  grzybom 
pasożytniczym . A le  ma też pszenica duże zalety, 
do których najeży stosunkowo w iększy plon, 
a nade wszystko wyższa od żyta je j cena. Poza 
tym należy m ieć na uwadze i to, że ponieważ 
pszenica jest przedm iotem  w ie lk iego  handlu m ię­
dzynarodowego, w  w iększości krajów  bowiem  lu­
dność używa na pokarm wyłączn ie chleba pszen­
nego, przeto ła tw ie j ją  sprzedać.

A  w ięc wszędzie, gdzie warunki są odpowied-

W  sadow n ictw ie m am y dw ie  pory roku, w  któ­
rych ogrodn ik  zaw odow y, czy am ator rea lizu je 
swe pom ysły dotyczące dalszego rozw oju  i po­
w iększan ia  sw ego  sadu. Czasem stosownym  do 
uszlachetniania, oraz sadzenia szczepów jest w io ­
sna i jesień. Z a jm ijm y  się uszlachetnianiem  czyli 
szczepieniem .

N a w iosnę szczepim y lub przeszczepiam y 
„zrazam i", t. j. pędam i najm łodszym i, zdo lnym i 
do przy jęc ia  się i szybkiego wzrostu. Co się tyczy 
sam ej techn ik i szczepienia, to zależna jest ona od 
„system u" lub sposobu jak im  chcemy, czy m usi­
m y szczepić. W spom n im y pokrótce ' że m am y 
następujące sposoby szczepienia w iosennego: 
1) „S tosow an ie*. Jest to dobry sposób uszlachet­
niania, gdyż  w cale nie zostaw ia rany otwartej. 
Nada je się niestety tylko do m łodych dziczków , 
przy  czym  dziczek m usi być tej samej grubości 
co zraz. Ten  sposób nazyw a się „stosow:an iem “ , 
gdyż ob ie pow ierzchn ie ścięte na skos. muszą 
być do siebie dopasowane, czyli dostosowane. Są 
różne m odyfikacje  tego sposobu, nie zm ie­
niające jednak  samej zasady! 2) „Przystaw ka " . 
Jeśli dziczek jest grubszy od zraza, w tedy  ten 
ostatni nacina się w  poprzek, m n iej w ięce j do po­
łow y  drew ienka, a stąd w  dół nieco na skos. 
Pow staną przez to d w ie  płaszczyzny tworzące, 
t. zw . „ siodełko“ —  jedna płaszczyzna poprzecz­
na, _ dochodząca do po łow y drew ienka, druga 
skośna, podłużna i równa, D ziczek  przygotow any 
do szczepienia posiada rów n ież dw ie  płaszczy­
zny: górną, poprzeczną, powstałą ze ścięcia 
i drugą zb iega jącą ku dołow i. P on iew aż zra- 
zek p rzystaw ia  się do dziczka, ten sposób nazy­
w am y „p rzystaw ką". 3) „K ożu ch ow a n ie ". Ten  
sposób prak tyku je  się na grubych dziczkach. 
Zrazek przycina się tak, jak  do „stosow ania", 
a m oże być też i z  „s iodełk iem ". Na dziczku  
przecina się korę w zd łu ż i odpow iedn ią  do tego 
celu służącą kostką, rozchyla  się ją  na obie stro­
ny. W  powstałą stąd w o ln ą  przestrzeń za korą, 
w suw a się p rzygo tow any zraz. 4) „ W  szparę"'. 
na jp rym ityw n ie jszym , a zarazem  na jdaw n iej 
używ anym  sposobem jest w łaśn ie szczepienie 
„w  k lin " czyli „w  szparę". Zrazek zacina się 
w  k lin  z dwóch stron, śc ię ty  dziczek rozlupyw a 
się nożem w środku, a p rzekręciw szy ostrze no­
ża nieco w  bok, w  powstałą stąd szparę w k łada­
m y zak linow any zraz ik  tak, aby jego  kora łoyła 
dopasowaną % korą dziczka.

Ten  sposób uszlachetniania, chociaż starzy 
praktycy uparcie go  stosują, nie jest godny za ­
lecenia, a to z tych pow odów , że 1) rozcina się 
zd ro w y  pień, 2) powstaje przy  tym  w ie lka  rana,
3) są często w ypadk i, że dziczek pęka na pół,

nie zarówno co do gleby, jak  i uprawy i nawoże­
nia, na leży siać pszenicę, gdzie ich nie ma —  tam 
zmusić ro li do rodzenia pszenicy nie można i w ów ­
czas lep ie j zrezygnow ać z w ątp liw ych  zysków 
i upraw iać raczej żyto.

Żyto n iew ątp liw ie  ma wym agania znacznie 
skrom niejsze. Przede wszystkim  udaje się na g le ­
bach znacznie lżejszych, na których pszenica zaw­
sze chybia. Zadawalnia się ono glebą m niej żyzną, 
gdyż ła tw ie j od pszenicy znajdu je pokarm w  zie­
mi ze zw iązków, z których pszenica korzystać nie 
może. N ie  jest też żyto zbyt wym agające co do 
uprawy i zachwaszczenia. N ie  znaczy to wcale, że 
można upraw iać byle jak, siać w  zachwaszczoną 
rolę. Bynajm niej, żyto jest bardzo wdzięczne tak 
za staranną uprawę, jak  czystość ro li i nawoże­
nie, ale przy pewnych niedociągnięciach i brakach 
może ono wydać plon znośny wówczas, gdy psze­
nica całkiem zawiedzie.

W adą żyta jes t to, że jest znacznie od pszenicy 
zwykle tańsze, jak  również i to, że poza Polską, 
Rosją, N iem cam i, krajam i skandynawskimi, bałty­
ckimi, żyto nie jes t używane na pokarm dla lu­
dzi. Jednym słowem, żyto, jak mówią kupcy, ma 
ograniczony rynek zbytu, bo w  w iększości krajów  
ludność używa tylko pszenicy. A le  ma też żyto 
i nader cenne zalety, jak  m niejsze wym agania, 
o czym była mowa w yżej, w cześn iejsze do jrzew a­
nie, co pozwala na dobre dopraw ienie ro li po 
sprzęcie pod plon następny, oraz ob fity  zbiór sło­
my, co dla produkcji obornika ma duże znaczenie.

Oto są w  krótkości wady i za lety  naszych g łó ­
wnych dwóch ozim in oraz ich wym agania. R o l­
nik znając swój warsztat, na którym  pracuje, w ie ­
dząc jak ie może dać starania i zabiegi przy upra­
w ie  i nawożeniu, musi zdecydować, co siać: psze­
nicę czy żyto. Pszenica jest droższa wprawdzie, 
ale gdy nie ma odpowiednich dla n iej warunków, 
to całkow icie chybi, wówczas, gdy żyto w  warun­
kach tych m ogłoby dać plon znośny.

rozsadzony lodem  z zam arzn iętej w ody, która 
się nalała do szpary bądź to z topniejącego śn ie­
gu, bądź z deszczu.

Tak ie  przeto m am y sposoby szczepienia w io ­
sennego. Są niestety w ady tego uszlachetniania. 
P ierw szą  jest to, że m usim y w  jesien i po opad­
nięciu liści nagrom adzić sporą ilość „z ra zów " 
i przechować je w  p iw n icy  w  piasku. Sposób ten 
nieraz zawodzi, gdyż nie doczekają w iosn y  i bu- 
tw ie ją . Szczepien ie zaś zrazam i św ieżo  ściętym i 
z drzew a po ostrej zim ie, co się bardzo często 
zdarza, nie p rzy jm ie  się gdyż  zrazy są przem arz­
nięte. D rugą w adą jest to, że dziczek  trzeba 
ścinać całkow icie. Jeśli szczepienie się nie uda, 
to na tym  sam ym  dziczku pow tórzyć go trudno 
i trzeba czekać aż w yrośn ie z boku jakaś ga łąz­
ka.

Szczepien ie jesienne. D rugą porą nadającą się 
do szczepien ia nieco odm iennego, są m iesiące: 
sicrp ieri i w rzesień. Sposób szczepien ia w  tym  
czasie stosowany, nazywa się: „oczkow an iem "
(oku lizow an iem ). R ozróżn iam y oku lizow an ie 

w  t. zw . „żyw e  oczko" i „śpiące oczko". P on ie ­
waż sposób szczepien ia w  „żyw e oczko" w  na­
szym k lim acie jest n iepraktyczny, gdyż takie 
pędy św ieżo w yrosłe z oczka, trudno uchronić 
przed m rozem  i zazw ycza j przem arzają, przeto 
używ a się w yłączn ie  szczepienia w  „śpiące ocz­
ko", t. zn. dob ieram y oczko i czas roboty tak, 
aby po przyjęciu  się, nie zdążyło ono tego roku 
w yb ić  się w  pęd. Oczkować rnożna wszystko —  
tak w iśn ie, ś liw y  jak  grusze i jabłonie.

Cały proceder oku lizow an ia  w yg ląda  nastę­
pująco: Ścinam y „zra zy " z tegorocznego p rzyro ­
stu danego drzewa, a po usunięciu liści (ogonki 
zostaw ia  się!), w yb ieram y do szczepienia oczka 
silne t. zn. dość dobrze rozw in ięte . Tak ie  zn a j­
du ją się w  środkow ej części „zrazu ". Na m ającym  
być zaszczepionym  dziczku robi się w  korze spe­
c ja ln ie  do tego zabiegu służącym  nożem  t. zw . 
„oku lizak iem ", cięcie w  kształcie lite ry  „ T "  
i korę nieco rozchyla. Następnie szybko zd e jm u ­
je  się oczko. W  tym  celu rob im y nacięcie po­
przeczne w  pew nej od ległości nad i pod ocz­
kiem , przesuw am y oku lizak  popod oczko od je ­
dnego nacięcia do drugiego  i zd e jm u jem y  go 
w raz  z tarczą kory  i drew ienka. C ięcie podłużne 
nie pow inno sięgać aż do rdzen ia  „zrazu ". Zd jęte  
w  ten sposób oczko, szybko w su w a  się w  zaciętą 
i rozchyloną korę dziczka. T rzeba  dbać o to, aby 
ogonek liśc iow y  został p rzy  oczku. Służyć on 
będzie za spraw dzian  pom yślności szczepienia. 
P rzy ję te  oczko poznam y po tym , że jego  kora 
ma tarczę, zd row ą  i gładka., a jego  ogunek liśc io ­
w y  żółkn ie i nie usychając, odpada za lekk im

dotknięciem . W  razie zaś n ieprzy jęc ia  się ogo­
nek czernieje, zasycha i nie odpadał Po  w sun ię­
ciu  oczka za korę dziczka, szczepione m iejsce 
obw iązu je  łyk iem  ogrodn iczym , nie u żyw ając 
do tego w cale maści!

Oczkow anie  jest naprawdę najlepszym  sposo­
bem  uszlachetniania, gdyż praw ie n igd y  m e za­
w odzi! Ponadto oczka z  tego szczepienia, w yda ją  
na w iosnę roku przyszłego silne pędy, form ujące 
się w  korony, podczas gdy  szczepienie w iosenne 
daje w  p ierw szym  roku n iekom pletną koronę, 
a zazw yczaj ty lko jeden  lub dw a pędy. Rana 
powstała przy szczepieniu w iosennym  go i się d łu­
go, n ieraz 2 i 3 lata, podczas gdy  ranka z oczko­
wania, zab liźn ia  się w  ciągu roku. P rzy go to w y ­
wanie i p rzechow yw an ie „z ra zów " do szczepienia 
w iosennego nastręcza nain dużo k łopotów  i czę­
sto zaw odzi, podczas gdy  zrazy do oczkow an ia  
m ożem y m ieć zawsze św ieże, pewne i pod ręką! 
M ałe uszkodzenie dziczków  i możność popra­
w ien ia  roboty przy  ok u lizow an ia  jest dodatnim  
przeciw ieństw em  szczepienia w iosennego, k tóre­
go nie m ożna pochw alić  ani za małe skaleczenie, 
ani za m ożność popraw y nieudalej pracy, w  tym  
roku. Do szczepien ia w iosennego potrzebna jest 
zawsze maść. ogrodnicza, zaś do oczkow ania  
maści są zbyteczne.

Z tych praktycznych pow odów  w idać, że 
uszlachetnianie przez t. zw . „oczkow an ie", jest 
najlepszym  sposobem szczepien ia i uważać go 
trzeba za g łów n y  sposób uszlachetniania drzew  
ow ocow ych , podczas gdy  szczepienie Wiosenne, 
należy traktować za uzupełnienie szczepien ia je ­
siennego. K -S .

 oOo------

Przypomnienia na wrzesień
W  PO LU .
N a  początku m iesiąca orki siewne pow inny być 

ukończone, by ro la m iała czas się odleżeć. Ziarno 
siewne odkazić zaprawam i. Żyta siać na orce od- 
leżałej, jeś li zaś nie ma czasu na odleżenie, to 
skiby przygnieść walem  pierścieniowym , a jeszcze 
lep iej ugniataczem  Campbella. N a jp ie rw  siać żyta, 

| późn iej pszenice. N a  polach obsianych porobić 
| przegony. Zbierać proso, tatarkę, len, konopie, za ­

cząć kopanie ziemniaków. Rozpocząć ork i zimowe, 
równocześnie wapnując w  razie  potrzeby. Podczas 
orek drób wypędzać, lub nawet w yw ozić  w pole, 
by tęp ił robactwo.

P R Z Y  IN W E N T A R Z U .
Zadając w iększe ilości liśc i krowom, należy pa­

m iętać o kredzie szlam owanej lub fos fo ran ie  w a­
pna. P rzy  tego rodzaju żyw ien iu  konieczny jes t 
też dodatek pasz treściwych.

W  S A D Z IE  I  O G RO D ZIE .
Zbierać owoce w dni suche, pogodne, rękam i 

lub specjalnym  przyrządem , a n igdy nie trząść, 
bo takie psują się szybko. Od razu sortować, gdyż 
tylko sortowane owoce są dobrym towarem  sprze­
dażnym. Po wypoceniu najlepsze układać na pół­
kach w  piwnicach, poprzednio starannie oczyszczo­
nych i zdezynfekowanych. Gorsze owoce szybko 
sprzedać lub przerabiać na w ino. Zbierać nasiona 
w arzyw  i kwiatów.

J A K  TU C ZYĆ  K A P Ł O N Y .
Kapłony dają się tuczyć z w ielką łatwością, 

ciastem z gotowanych i utłuczonych ziem niaków 
wym ieszanym  z mąką jęczm ienną, pszenną pośled­
nią, albo m ieszaną z różnych pośladów. Jeśli jest 
mleko odtłuszczone, albo kwaśne lub maślanka, 
to utuczenie je s t m ożliwe w  ciągu 10— 14 dni, 
jednak tylko w  takim  razie je ś li kapłony były  m ię­
siste i dobrze rozrośnięte. Chcąc m ieć w yborowe 
mięso daje się kapłonom 3 razy  dziennie papkę 
gęstości śm ietany z m leka kwaśnego, alDO m a­
ślanki i  z mąki jęczm iennej i pszennej pól na pół. 
Do korytka należy w lew ać tylko tyle ile  kapłony 
zjedzą w  ciągu 20 minut, uprzątając zaraz resztki.

Kronika rolnicza
U R O D ZA J  P S Z E N IC Y . W ed ług danych M iędzy­

narodowego Instytutu Roln iczego w Rzym ie, zb io­
ry  pszen icy w ypad ły w  całym św iecie nadspodzie­
w an ie dobrze. W yn ik i sprzętów  pszenicy w  Euro­
pie obliczane są na 4 i pół m iliona ton (bez R o s ji).  
O góln ie przypuszcza się, że tegoroczne św iatowe 
zbiory pszenicy są wyższe o 13%, tj. o 12 m iln. 300 
tys. ton, w  porównaniu ze zbioram i roku ubie­
głego.

T A R G I N A  JĘ C ZM IE Ń  B R O W A R N Y . W. P o ­
znaniu odbędą się ogólnopolskie T a rg i na ję c z ­
m ień browarny. T a rg i będą trw ać od 21 do 23 
w rześn ia b. r.

W YW Ó Z K O N I Z A  G R A N IC Ę . Ostatnio otw ar­
ły  się m ożliwości wywozu koni z Polsk i do Grecji, 
T u rc ji i b. A u strii.

P R Z E N IE S IE N IE  P A Ń S T W O W E J  S T A D N IN Y  
K O N I. Wskutek niedogodnych warunków komuni­
kacyjnych i trudności terenowych, państwowa 
stadnina koni w  Janowie Podlaskim  ma być prze­
niesiona do W ysok iego L itew sk iego.

Inż. B. M.

Szczepienie wiosenne czy jesienne?
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wszelkie podręczniki szkolne i pomoce naukowe 
dla Gimnazjum i Liceum — ogólnokształcących, 
zawodowych, oraz dla szkól powszechnych.

Ekspedycja zam iejscow a odw rotna. Ekspedycja zam iejscowa odwrotna.

ROZMAITOŚCI
Nowoczesny Jałmużnie akademicki

w Rabce
Nareszcie  m iałem  szczęście w  tym  roku u jrzeć 

Rabkę w  całej krasie słonecznego blasku. Cóż, k ie­
dy chcąc udać się na Luboń czy Turbacz, trzeba 
p rzejść przez Zdrój. W e jśc ie  zaś do Zdroju  daje 
przedsmak życia  w  egzotycznej Pa lestyn ie, nie dzi­
sie jszej, n iespokojnej i krw aw iącej lecz tej wym a­
rzonej przez syjonizm , o jczyźn ie  Izraela . Już na 
stacji w ita  przybysza k rzyk liw y tłum sem itów 
obojga p łci i różnego wieku. A  dalej... na każdym 
kroku spotykam w  negliżach żydówki, rubensow- 
skieh kształtów  żydzięta, choć nie brak i pejsatych 
chałaciarzy. E lem ent ten cieszy się w  Rabce spe­
cja lnym i względam i, nic w ięc dziwnego, że przy­
brał postawę w łaściw ą swej rasie, co objaw ia  się 
w  sposób charakterystyczny, tak dla nas niem iły.

Tow arzysze opuszczają mnie, podążam w ięc sa­
m otnie i gdyby nie prze jeżdża jący górale, czułbym 
się obco w  polskim  uzdrowisku. —  Dopiero w  ka­
p licy  można zauważyć, że Po lacy są, że jes t ich 
nawet sporo, łączn ie z „tubylcam i" coś około 40%.

K ap licy  w arto  pośw ięcić słów parę. Budowę je j 
rozpoczęto w  roku 1927 z in ic ja tyw y  i ze składek 
kuracjuszy', a w  roku następnym, oddając do użyt­
ku, pośw ięcenia dokonał Książę M etropolita  Sa­
pieha. Jest to p ierwsza kaplica w  Po lsce pod w e­
zwaniem  św. Teresy  od D zieciątka Jezus, której 
obraz pędzla J. Bąkowskiego znajdu je się w  g łów ­
nym ołtarzu wykonanym  z marmuru kararyjskie- 
go. Jak w ielk im  kultem cieszy się ten obraz świad- 

-K.\czą, na jlep ie j liczne w ota zdobiące boki ołtarza. 
Dwa boczne, N M P . i  Serca P. Jezusa są z a la­
bastru żurawnickiego. T a  część kap licy jest. mu­
rowana. resztę zaś t j. dach oparty na kamiennych 
słupach zaopatrzono w  ostatnich czasach ze w zg lę ­
du na sezon zim owy, drewnianym i ścianami. Jak 
się okazuje i to nie wystarcza, gdyż tłum y w ie r­
nych muszą stać przed kaplicą. Rozbudowa kaplicy 
nie jes t rzeczą łatwą, gdyż kapelan zarządzający 
nią, Ks. Kanonik Stanisław  Dunikowski, poza o- 
f i a Ł*iością samych kuracjuszy nie posiada na ten 
cel żadnych innych funduszów. Dotychczasow i 
ho jn i o fią iod aw cy  upam iętnieni są na tab licy u- 
m ieszczonej w ew nątrz kaplicy. FreKwencja kato­
lików  wzrasta z każdym miesiącem, tak że p rzy­
puszczać należy, iż  i o fiarność proporcjonaln ie się 
zw iększy, co um ożliw i rozbudowę kościółka.

# *• tt
N a  najwyższym  punkcie dzie ln icy  N ow y  Świat, 

w znosi się wśród skromnego ogródka rów nie skro­
mna lecz piękna w illa  „E rem ", własność Ks. K a ­
pelana. Celem mym nie była ta „puste ln ia ". A  je ­
dnak pozostałem  tam aż do w ieczora  i nie żałuję 
tego. T ego  bowiem  co u jrzałem  i usłyszałem tam, 
nie spotyka się często, a w  dzisiejszych czasach 
szczególn ie rzadko.

Ks. Kanon ik  Dunikowski w stąp ił na teo logię  
w  wieku dojrzalszym , m iał w ięc możność innym 
okiem p rzy jrzeć  się pracy i życiu polskiego aka­
demika. U jrza ł w ięc  całą nędzę i ogrom  w alk i zna­
cznego zastępu m łodzieży. Skutki tych w zmagań 
są aż nazbyt w idoczne nie tylko p rzy  egzam inach
a.le \,?a zdr°w iu  i późn iejszej działalności te j „so li 
z iem i". Postanow ił w ięc  choć w  części u lżyć te j 
n iedoli. Zdawał jednak sobie SDrawę, że sam. je ­
den człowiek, p rzy  swych skromnych dochodach, 
nie w ie le  zdoła uczynić. W  Rabce tra fia  jednak 
do serc kilku zacnych w łaśc ic ie li pensjonatów  i 
przystępu je do rea liza c ji swych zam ierzeń. W  ro ­
ku 1935 zosta je  otw arta  w  „E rem ie "

bezpłatna kolonia akademicka.

P rzy  pc cy organizacyj akademickich ściąga 
Ks. Dunikowski kilku najbardziej potrzebujących 
pomocy i wypoczynku studentów, daje im u siJbłe 
mieszkanie, p imoc lekarską etc. a niejednokrotnie 
nawet i... ubiania, a kilka pensjonatów w yżyw ie ­
nie. Od ro > 1£35 do chwili obecnej znalazło po­
mieszczenie kilkudziesięciu młodych lu izi, którzy 
przebywając od 3 tygodni do 3 m iesięcy w  „E re- 
mie ‘ zaczerpnęli nowe siły d0 dalszej pracy.

Przeglądan i tak zwaną Złota K s ięgę  Kolon ii 
na które j wstępie nakreślił zacny Gospodarz te 
s łow a :

„Jedno mam tylko gorące pragn ien ie, by w szy­
scy m ieszkańcy „E rem u ". czu li się w  nim  dobrze 
i b y li zupełn ie zadow olen i".

Następn ie w p isyw a li sie pensjonariusze, czyli 
t. zw . „e rem ic i" oraz dostojn i goście. M . in. w i­
dnieją podpisy oraz życzen ia Ks. M etropo lity  Sa­

piehy, Bpa Lisowskiego, ks. kr. posła Lubelskiego, 
d jr. LuDOwieckiego, Podoleńskiego T. J. i innych.
W ielu  „erem itów " stara się w yrazić na kartach tej 
K s ięg i swą wdzięczność za otrzym ane dobrodziej­
stwa, w  słowach gorących jak : „Byłem  w  kró le­
stw ie bożym w  „E rem ie"... „poznaliśm y Jego serce 
praw dziw ie kapłańskie i złote"... „pobyt w „E re ­
m ie " pozostanie m i we wsp< mnieniu jako jakieś 
potężne rekolekcje, w których nie słowa lecz czyny 
przem aw iają"... N azyw a ją  Gospodarza: .„„m iło ­
siernym  Samarytaninem  biednych akadem ików" 
lub „słonecznym  sercem ", inni nie są w  stanie —  
jak piszą —  w yrazić  swych uczuć, gdyż „n iem a ta­
kich słów, które by oddały całą głęb ię w dzięczno­
śc i" w ięc większość kończy staropolskim, „B óg 
zapłać".

A le  oto natra fiam  na kartę jednego z ucze­
stników Kolon ii, który oburza się na tę form ę po­
dzięki a zarazem  tłumaczy jak  należy pojm ować 
dzieło ks. Dunikowskiego. Oto jego  s łow a: „Jeżeli 
starzec za cokolwiek dziękuje staropolskim  „B og  
zapłać", to jest to rzeczą naturalną, gdyż sam, juz 
nie będzie m ógł zapłacić. Gdy jednak człow iek 
młody, przed którym  św iat stoi i życie, używa 
„B óg zapłać ‘ w  te j czy innej form ie, uważam to 
za rzecz niemoralną. Pobytu w „E rem ie " n ie w o l­
no traktować jako korzystania z dobroczynności, 
która praw ie zawsze dem oralizu je, a po zapłatę za 
pobyt nie wolno odsyłać do P. Boga. Ludzie, którzy 
pom agają ks. Kanonikow i Dunikowskiemu rea li­
zować Jego zam ierzenia, spełn iają tylko prosty o- 
bow iązek so^darności narodowej, wobec młodego 
pokolenia, na którego barkacn w  najbliższych cza­
sach spocznie ciężar odpow iedzialności za losy 
Narodu i Państwa. K orzysta jąc zaś z „E rem u " i 
Rabki zaciąga ją  całkiem realne, a nie tylko m o­
ralne zobowiązanie. Tak traktu jąc poDyt w  „E re ­
m ie", postaram się w  najbliższym  czasie wyw iązać 
ze sw ojego zobow iązania".

Tak, ten m łody człow iek najściślej u jął sprawę 
uiszczenia długu wdzięczności.

„E rem ic i" rekrutu ją się ze wszystkich sfer,

i bsz względu na swe przekonania m oralne i po li­
tyczne. „E rem " jest azylem  dla wszystkich studiu­
jących, którzy zmuszeni pracować na swe utrzy­
manie i studia, niszczą zdrow ie i nerw y w  dziew ię­
ciom iesięcznej gon itw ie za dachem nad głową, za 
kawałkiem  chleba i łykiem  herbaty. W  „Ereunie" 
znajdu ją beztroski wypoczynek, godziw ą rozrywkę 
i czułą opiekę, czyli to wszystko czego brak odczu­
w ają  v, m ieście. N ie  dziw ię się w ięc te j atm osfe­
rze m iłości i głębokiego szacunku, jaka otacza Go­
spodarza „E rem u " a który prosi m ię przy pożegna­
niu, bym z tego com w idzia ł „n ie  rob ił użytku, 
bo fo co czynię nie zasługuje na żadną specjalną 
pochwałę, to mój obow iązek !" Słowa te najlep iej 
charakteryzują postać rabczańskiego Sam aryta­
n k a .

A kcja  ks. Dunikowskiego powinna znaleźć na­
śladowców  w  innych polskich uzdrowiskach. A p e ­
lu ję  do wszystkich ludzi dobrej w o li w Kryn icy, 
Szczawnicy, Zakopanem etc., aby idąc za tym  p rzy­
kładem, zm n iejszj li n iedolę akademicką, sprłn ia li 
czyn wysoce chrześcijański i narodowy. P-z.

Radio
Program y stacyj radiowych

WTOREK 30 S IE R PN IA  1938.
Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 

Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; —
6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Ił/ ty ; 
Audycja południowa; 15.15 Audycja dla dzieci starszych;

Czy powstanie nowa droga wodna,
konkurencja dla kanału $uesk*ego?
N a mapie w idzim y, jak  M orze Czerwone koło 

półwyspu Synajskiego dochodzi dwoma ramionami 
blisko M orza Śródziemnego. Jedno ram ię tworzy 
zatokę Sueską, a drugie Arabską. Z zatoki Sues- 
kiej b iegn ie kanał Sueski, łączący się z Morzem 
Śródziemnym.

Zatoka Arabska, która niegdyś posiadała w ie l­
kie znaczenie, ale późm sj przestała odgrywać po­
w ażn iejszą  rolę, zyskuje dziś znowu na doniosłości 
i odnawia swe stanowisko ważnego punktu w  ko­
munikacji św iatow ej. Kom unikacja samochodowa, 
prowadząca z półwyspu Synajskiego do Palestyny, 
Transjordan ii i do Hedżasu, w iedzie w  większości 
przez Akabę. K iedy  przy  organ izacji połączeń lo t­
niczych w  Pa lestyn ie ustanawiano lotniska pom o­
cnicze —  wybór padł i nu Akabę.

A n g licy  w ciąż m yślą o połączeniu Akaby z Ga­
ry, aby na wypadek konfliktu wojennego uniknąć 
zablokowania w  kanale Sueskim. W  ten sposób 
pojaw iła  się na w idow ni sprawa stworzenia kon­
kurencji dla kanału Sueskiego przez wytyczen ie 
i wybudowanie kanału Akabskiego.

P lan  budowy nowego kanału popiera żywo w ład­
ca Transjordan ii, E m ir Abdułlah. W ładca ten pro­
w adzi stale pertraktacje z agentam i brytyjsk im i 
na tem at korony Pa lestyny i Transjordan ii i z te ­
go względu ipop iera  teraz wszystko to, co leży w  in­
teresie W ie lk ie j B rytan ii. Ten w łaśnie Em ir Ab- 
dullah jest rodzonym bratem Feisala, króla Iraku. 
M ieszka w  Ammanie, pozorn ie nie dbając o w ie l­
kości tego świata. W  ammańskim hotelu „Ph ila - 
delph ia" spotyka się bardzo często z E uropejczy­
kami, w  w iększości —  agentam i W ie lk ie j B rytan ii 
i porozum iewając się z nim i w  spraw ie swych as­
p irac ji do korony palestyńskiej i transjordańskiej, 
zabiega głównie o wybudowanie drugiego kanału.

Projektow any kanał Akabski k ry je  w sobie w ię ­
cej interesów dużej doniosłości. Poza w ielk im  zna­
czeniem strategicznym , na uwagę zasługuje stro­
na gospodarcza. N ow y  kanał obniży dochody akcjo- 
nariuszów towarzystwa kanału Sueskiego, które 
szalenie w zrosły od początku w o jn y  abisyńskiej. 
Teraz kanał znalazł się w  niebezpiecznej strefie . 
Anglo-egipska umowa w ygasa za dwa lata. Konce­
sje sueskieh akcjonariuszów  muszą być poddane 
rew iz ji. N ic  też dziwnego, że tak w ie lk ie  jest za­
interesowanie dla sprawy nowego kanału, a pro­
jekt, który stworzy konkurencję dla Suezu, już 
dziś jes t przedm iotem  ogólnej uwagi.

Oczyw iście, o fic ja ln ie  na ten tem at nic się nie 
mówi. Istn ie ją  jednak skądinąd przypuszczenia, 
że wszystkie te w ers je  o budowie nowego kanału 
są tylko zręcznym m anewrem  Anglików , czynionym 
w  tym celu, aby coś niecoś utargować na E g ip c ja ­
nach przy  odnawianiu umowy.

A  rzeczyw istość? N a  m iejscu pracują ju ż inży­
n ierow ie i geom etrzy, którzy przeprowadzają w stę­
pne obliczenia w  tempie wcale pośpiesznym.

'  L -ir.

11.57 Sygnał czasu i he.inał z wieży Mariackiej; 12.03 
15.35 Przegląd aktualności finans.; 15.45 Wiadomości 
gospodarcze; 16.00 Koncert muzyki; 16.40 Pogadanka 
„Od' Tatr do stratosfery"; —  17.00 Muzyka lekka i
tarn czna; w przerwie: program na dzień następny; —
18.00 „Żółw" —  pogadarka; 18.10 Recital skrzypcowy; 
ls.45 „Bez tytułu" —  fragment z pow. Kraszewskiego;
19.00 Recital śpiewaczy; 19.20 Pogadanka aktualna;
19.30 Koncert rozrywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny;
20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; —
21.10 Muzyka lekka; 22.00 Wiadomości sportov e; —
22.20 MuzyKa z płyt; 23 00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego; 23.05 Program dla Warszawy II.

Kraków, godz. 8.00 Muzyka lekkt z płyt; —  14.00 
Koncert popularny z płyt; 15.10 Lokalne wiadomości 
gosp. 17.00 Gawędy muzyczne; 17.50 Progr. na dzień na­
stępny; 17.55 Wiadomości bieżące; 20.55 Pogadanka 
aktualna; 22.20 Wiadomości sportowe; 22.25 Muzyka ta­
neczna.

Lwów, 8.00 Płyty; 14.00 Płyty; 1415 Koncert życz.;
15.00 Giełda lwowska; 16.05 Wiadomości gospodarcze; 
lo  lu Program na ju.ro; 17.00 .Wiadomości bieżące;
17.10 „Piękna nasza Polska cała" muzyka z płyt; 20.55 
„Zbiór owoców przeznaczonych na sprzedaż" —  pogad.;
22.20 Wiadomości sportowe; 22.25 Muzyka z płyn 

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 6.20
Muzyka lekka z płyt (z  Warszawy); 13.60 Wiadomości 
bieżące; 14.00 Koncert popularny; lu.lO Giełda zbożo- 
wo-towarowa; 17.00 „Z albumu speakera" —  pogad.;
17.55 Program na jutro; 20.55 Pogadanka aktualna; —
22.20 Wiadomości sportowe; 22.25 Muzyka taneczna. 

Programy zagianiczne: godz. 20.00 Budapeszt „Gej­
sza" —  operetka: 20.00 Droitwićn Koncert symfoniczny;
20.30 Wieża E iffla  Koncert symfoniczny. 21.00 Mediolan 
„Gioconda" —  opera; 21.30 Morawska Ostrawa Pieśni 
polskie.

Kino „ S W IT "  ul. S traszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
Od piątku, dnia 26 sierpnia 1938 t. Sensacja! Humor! Uczta artystyczna dla miłośników pięknej muzyki i śpiewu.

W  roli głównej król tenorów NINO MARTINI w otoczenie znakom, artystów.

zadstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.
Porank i tego samego filmu w sobotę dnia 27 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielę dnia 28 b. m. o g. 12 w poł.
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Kino „PROMIEŃ" T_ S. L. ul. Podwale 6. Tel. 124-26.
Po arcydziełach i „Jej p ierw szy ba ł“, „Zbłądziłem ' trz i iii film  francuski rów n e j m iary  

(nagrodzony I nagrodą M iędzynarodowej W ystaw y  Parysk ie j)

I Ji J W l l t f l ł  A M  „Abus de confiance"Mi JLjL I i  JL Jl. 1a XjL ItM.  ---------------- (Nadużycie z a u fa n ia ) —  :
W  głównych rolach: najsłynniejsza artystka Europy DANIELLE D A R R I E U X .  — Reżyser: H enri Duoin.

W  sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.

Gdy Tutankhamen odwiedzał
ogród zoologiczny

N ie  ulega już dzisiaj wątpliwości, że
Egipcjan ie byli pierwsi., ki ó ::y za łożyli ogrody zoo­
logiczne. L iczne prace isiia.uych cgiptologów , opar­
te na wykopaliskach i odkryciach wykazują, że 
w  grobach znaleziono w ie le  zam um ifikowanych 
krokodyli, małp, kotów oraz innych zw ierzą t łącz­
nie ze św iętym  ptakiem Ibisem . Zostało dalej 
stwierdzonym, że Tutankhamen w  wolnych chw i­
lach od swoich licznych zajęć udawał się do ogro­
du zoologicznego.

P ierw szy  publiczny ogród zoologiczny założył 
chiński cesarz W oo W ang z dynastii Chow na 1000 
lat przed Nar. Chrystusa. Ze starych zapisków, 
wynika, że charakter tych ogrodów  był wyłączn ie 
pedagogiczny i naukowy. Zachowane dane w  za­
piskach m ówią o parkach dzikich zw ierząt, które 
służyć m iały do nabywania in te ligencji. Obecnie 
jeszcze prowadzi się studia nad tym i zapiskami, 
a to celem ustalenia, z których części św iata były 
przywożone zw ierzęta  do tych zw ierzyńców .

Jeden z najw iększych ogrodów  zoologicznych 
był założony przez króla Azteków , Montezuma II  
w  sto licy państwa Azteków . Gdy około roku 1500 
w targnęli H iszpanie do państwa Azteków , znale­
ź li wśród o jrom nych  i przepięknych ogrodów  bo­
tanicznych znakomicie zorganizowane zw ierzyńce. 
W  dużych, kunsztownie zbudowanych basenach 
żyły  ryby słodko i słonowodne, które umiano zna­
kom icie aklim atyzować. Specjalnością zw ierzyń ­
ców Azteków  były węże i gady. W szystkie gatun­
ki m iały tam swoich przedstaw ic ie li aż do węża 
boa-dusiciela, m ającego dziew ięć m etrów  długości. 
Zw ierzęta  były umiessczone w klatkach, lub na 
wolnej przestrzen i w  głębokich jamach wyłożonych 
kamieniami.

P rzy  każdej k latce znajdował się mały base­
nik, którego przeznaczenie początkowo było nie­
znane Hiszpanom. Późnej dopiero stw ierdzili, że

do tych baseników nalewano ludzką krew  zbieraną 
z kamieni ofiarnych, która tam spływała po zło­
żeniu o fia ry  bogom. M ięsożerne zw ierzęta  w  ogro ­
dzie zoologicznym  żyw iono pewnym gatunkiem  in­
dyków. Dziennie musiano dostarczyć 500 sztuk dla 
nakarmienia zw ierzyńca. P rzy  zw ierzyńcach m ie­
ścił się również zb iór ludzkich osobliwości, jak 
karłów, olbrzymów, kalek, idiotów.

W  Europie p ierw szy zw ierzyn iec za łożył fran ­
cuski król Ludw ik X I. Zw ierzyn iec ten stanow ił 
przedm iot dużej ciekawości poddanych kró lew ­
skich. Następca króla Ludwika X I, król Henryk 
I I I  wydał rozkaz zabicia wszystkich zw ierząt, po­
nieważ prześladowała go mania, że będzie pożarty 
przez lwa. Ludw ik X IV  założył zw ierzyn iec w  W er­
salu, który m iał służyć celom naukowym. Późn iej 
założono publiczny zw ierzyn iec w  Paryżu, zw ie­
rzęta te w yb ito w  czasie oblężenia w  latach 1870—  
1871, ponieważ oblężonym brakło żywności.

W  Londynie p ierw szy zw ierzyn iec założono 
w Tow erze, gdzie znalazły pom ieszczenie lwy, ty ­
grysy, a następnie słonie. P ierw szego  słonia spot­
kała n iezwykła śmierć. Zrob ił mu się na trąbie 
wrzód. Słoń stał się niespokojny, a z czasem nie­
bezpieczny dla otoczenia. Postanowiono zastrzelić 
go, lecz zarząd m iejski, który zarządzał ogrodem  
zoologicznym  nie m iał wówczas odpow iedniej bro­
ni. którą możnaby było uśm iercić słonia. W obec 
tego król angielski dał zezwolenie, aby słonia za­
strze lił oddział wojska z 24 żołn ierzy. Oddział ten 
przybył do zw ierzyńca i salwą pozbaw ił życia sło­
nia, któremu na im ię było Ghunee.

P raw dziw y rozw ój ogrodów  zoologicznych za­
początkowały doDiero prace starego Hagenbecka, 
który z zam iłowaniem  kontynuował prace, jak z na­
szego opisu wynika, zapoczątkowane przez Tut- 
ankhamena, W oo W anga i Montezuma II.

 oOo------

Kącik pszczelarza

Przechowywanie miodu
Niepszczelarze, lub początkujący pszczelarze 

narzą tylko o tym, aby jak  najw ięcej miodu ze- 
>rać, lecz jak  i gdzie go przechować, o to się nie 
roszczą. Tym czasem  nie sztuka jes t zebrać miód 
; ula, gdy go pszczoły dość naznoszą, ale do kun-

sutu pszczelarskiego, należy jeszcze tak go ulo­
kować, aby nic ze swej wartości nie stracił, a na­
w et zyskał. 1

Opisaliśm y nie dawno, po krotce m iodobranie; 
obecnie zastanow im y się jak  w ytrząśn ięty  na mio-

darce miód przechować. Pod m iodarkę um ieści­
liśm y sito, aby zatrzym ać okruszyny wosku. P o ­
mimo jednak starannego czyszczenia, może się 
zdarzyć, że w  m iodzie pozostaną drobne cząstki 
wosku. A b y  miód i od nich uwolnić, podgrzewam y 
go do m niej w ięcej 70 st. C. W  tej tem peraturze 
wosk się rozpuści i w yp ływ a na w ierzch, skąd po 
ostygnięciu, można go łatwo zebrać. Trzeba uwa­
żać, by miodu nie podgrzewać do 100 st. C, gdyż 
w tedy straciłby wszystkie swe składniki lecznicze 
(w itam iny, o le jk i kw ia tow e), oraz smak 1 zapach, 
a pozostałaby w tedy tylko ta w artość odżywcza, 
jaką posiada cukier. Najprostszym  sposobem pod­
grzew an ia  miodu jes t tak i: 2 garnki blaszane, je ­
den w iększy, drugi m niejszy. Do w iększego kła­
dziem y na dno niski dynarek, na co kładziem y 
garnek m niejszy z miodem. Do w iększego w lew a­
my wody tak dużo, aby je j  poziom był o 5 cm n iż­
szy od poziomu garnka m niejszego. Pod tym  na­
czyniem palim y, podgrzewam y miód i postępujemy 
jak  w yże j wskazano. Jest to na jp rym ityw n ie jszy  
a zarazem  najtańszy sposób, służący do tego za­
biegu. Mam y w  handlu specjalne blaszane ogrze­
wacze z różnym i pipetkami, kramikam i i pokrywa­
mi, które to samo zrobią co i te  2 proste garnki, 
a są dość drogie.

Gdyśmy się już upewnili, że mamy miód 
w  100% czysty, rozlewam y go cło różnych naczyń, 
w  których zam ierzam y go ju ż przechowywać.

Do przechowania miodu nie nadają się naczy­
nia blaszane, m iedziane lub mosiężne. N a jlep ie j 
do tego celu będzie służyć naczynie szklane z ob­
szernym otworem, um ożliw iającym  w yparow yw a­
nie potoki (np. duże szklane s ło je ). Butelki szklane 
z wąską szyjką nie nadają się do przechowywania. 
Jeśli ktoś ma miód na eksport, najlepszym  przeto 
pomieszczeniem będzie beczka z drzewa dębowe­
go, osikowego lub topolowego. D rzewo smrekowe, 
sosnowe i jodłowe, ponieważ w ydzie la  żyw iczny 
zapach, nie nadaje się na takie beczki. Do m niej­
szej sprzedaży miodu służą nieduże (1, 3/4, 1/2 
litrow e ) szklane słoiki które po osiadnięciu się 
miodu obw iązujem y papierem  pergam inowym .

W spom nieliśm y o „osiadaniu się“ miodu. M iód 
dojrza ły  po wydobyciu go z p lastrów  i po zosta­
w ieniu  w  naczyniach otwartych, m niej w ięce j po 
2 tygodniach „osiada się", t. zn. zaczyna k rysta li­
zować. Proces krystalizowania trw a około 3 tygod­
ni. Zatem miód, aby osiadł i skrystalizował zupeł­
nie, musi stać nieuszczeln iony przez m iesiąc. N a ­
turalnie, trzeba go zabezpieczyć przed pyłem. —  
W  tym  celu przykryw am y go papierem  dziurko­
wanym lub rzadkim  płótnem. Po  ukończeniu pro­
cesu „osiadan ia", zabezpieczam y szczelnie to na­
czynie z miodem przed wsżekim i w pływ am i ze­
w nętrznym i jak  gorącem, zimnem, w ilgocią , stę- 
chlizną itp. M iejscem  nadającym  się do przecho­
wania miodu, mogą być specjalne suche piwnice, 
w  których nie wolno przechowywać kapusty lun 
ziem niaków ) lub przew iew ne strychy. Od czasu do 
czasu należy do miodu zaglądać, czy się nie psuje 
t. zn. czy się nie burzy lub kwaśnieje..

Obchodząc się z m iodem tak jak  w yże j opisa­
no, będziem y m ieć pewność, że posiadamy miód 
w 100 proc. dobry, za który możemy gwarantować. 
W zbudzim y przez to u konsumenta zaufanie do nas 
i naszego produktu, a to przecież najważniejsze.

T . K.

Rozpowszechniajcie „Głos Narodu*
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Próba ogniowa
.Współczesna pow ieść marynarska.
Przek ład  Eugeniusza Bałuckiego.

Praca była osobliwa. Przede wszystkim  opróż­
nił wszystkie ładownice, potem brał po kolei na­
boje, obcęgam i w yciąga ł kule, w ysypywał proch, 
a sypał piasek i zakładał z powrotem  pociski. —  
Unieszkodliw ione naboje pow ędrow ały następnie 
do swoich gniazdek w  ładownicach. Tylko bardzo 
doświadczony i spostrzegawczy m yśliwy, który 
przed każdym wyruszaniem  na polowanie ogląda 
dokładnie cały swój sprzęt, m ógłby zauważyć, że 
czyjeś niepowołane ręce w  nim gospodarowały.

Lu tjens pracował zawzięcie, lecz sprawnie, a 
przede wszystkim  prędko —  wszak w  każdej 
chw ili zza krzaków m ogła ukazać się Jane i na 
domiar złego z Biaburim.

Potem  w zią ł chustkę, do k tóre j zbierał proch 
z nabojów i wysypał go w  zarośla, mrucząc pod 
nosem :

—  D la n iej harowałem  od św itu do nocy... 
I  czym mi się odw dzięczyła? K łam stwem  i po­
gardą?!... Dobrze, m oje złotko, ja  też umiem p ła­
cić pięknym za nadobne... Będziesz mnie długo pa­
m iętała !

Zabrał się następnie do podręcznej apteczki, 
która zaw iera ła  głównie chininę w  szklanych ru r­
kach, ow in iętych  w  kolorowe papierki, reklam u­

jące podejrzanej w artości wyroby w  rodzaju środ­
ków na odciski, na św ierzb u koni, na niszczenie 
ja jeczek, które składają żm ije w  fundamentach 
domów.

Lutjens w yjm ow ał ostrożnie korki pokryte 
cienką w arstw ą wosku, jak  poprzednio, w ysypy­
wał zawartość, dając w  zamiar, odpowiednią ilość 
piasku, potem zaw ija ł scarannie rurki w  koloro­
we reklam y i układał do blaszanej skrzynki.

Na tym zakończył pracę, którą nazywał „m ałą 
niespodzianką".

Podn iósł się zdyszany, spocony i trochę zmę­
czony długim  siedzeniem  w  skulonej pozycji. —  
Przeciągnął się, potarł ręce ze złośliw ym  zadowo­
leniem, w zią ł marynarkę, ale przed odejściem  
spojrza ł jeszcze na morze, które w  tym  m iejscu 
było płytk ie i pomyślał, że trzeba będzie zakotw i­
czyć „A r ie la "  w  dość znacznym oddaleniu od 
brzegu, w ięc Jane i B iaburi namęczą się porząd­
nie, d źw iga jąc przez wodę te skrzynie i worki.

Zacisnął pięść, potrząsnął nią w  pow ietrzu i za­
w oła ł półgłosem :

—  Szczęśliw ej podróży panno Jane vąę  Ley- 
kirken!

V I. D w ie wypraw y.

Następnej nocy, która była jasna i niezbyt 
duszna, co się rzadko zdarza w  tej części archipe­
lagu —  doKładnie o godzin ie p ierw szej Jane w y ­
szła z domu i udała się na polankę nad brzegiem  
morza, gdzie był ukryty sprzęt p rzygotow any do 
w ypraw y. ,

B iaburi ju ż siedział pod krzakami, a z nim i

dwóch M urzynów ze służby dworskiej —  Solagu 
i Solaha. W szyscy trze j w sta li jednocześnie, gdy 
usłyszeli kroki Jane.

—  Biaburi —  pow iedziała Jane —  zastanów 
się jeszcze raz, jeś li pójdziesz ze mną to m ister 
van Leykirken w yrzuci cię ze służby. Czy mimo 
to chcesz ze mną iść?

—  Tak, o, pan i! B iaburi jes t twoim  osobistym 
sługą. B iaburi chce całe życie tylko tobie służyć, 
o, pani. B iaburi jest bardzo szczęśliwy.

—  Dobrze, pow tórz Solagu i Solaha co ich 
czeka i zapytaj, czy ze mną pójdą.

Biaburi przem ów ił do M urzynów  w  ich gard ło­
wym, nieco zabawnym, lecz dość przyjem nym  dla 
ucha narzeczu, którego Jane nie znała.

Obaj czarni popatrzyli na nią, potem zaczęli 
rozm aw iać z takim ożyw ieniem , jak gdyby dopie­
ro teraz m usieli się naradzić, zaskoczeni niespo­
dziewaną propozycją  Jane.

—  Tak, o, pani —  przetłum aczył po chw ili 
B iaburi —  oni chcą iść. Ty lko  nie gn iew aj się na 
nich, o, pani. Obiecałaś tytoń, oni bardzo lubią 
tytoń i proszą, abyś im  trochę teraz go dała jako 
zaliczkę.

—  Dobrze. Daj każdemu po paczce.
Skromne żądanie zdziw iło  i nawet wzruszyło

troszkę Jane, w iedzia ła  jednak, że tego rodzaju 
uczuć nie wolno okazywać, ponieważ hojność 
i zbytnie pobłażanie rozzuchwalają prędko czar­
nych wyspiarzy, k tórzy stają się wkrótce podobni 
do osław ionych m ieszkańców Prosperoty.

(C ią g  dalszy nastąpi)'.
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